Wychodzi we wtorek,rzwat- 
tek i sobote, Co sobotę dota- 
czony jest arkusz R o z ma i- 
losci, pisma ku pożyikowi 
izahawie. Prenumerata Ga- 
Zety z Dodatkiem i Rormai- 
tusciami wynosi: na kwartał, 
dia odbierających w samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
Pocztamcie lwowskim 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
Pocztamiąch 5 zr. 36 kr. mon. 
henw. Prenumerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle co' 
kwartalna. 


Wtorek 


— 


GRAZERA. 
LWOWSKA. 


N” Gi. 


Dodatek do Gazety Lwow- . 
Bkićj ohejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w Dodatki 
płaci się od wićrsza w pół 
kołumuie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 Kr., 4 za 
każdy następujący raz tyłko 
po 1 1|2 kr. mon. konw. Za 
większe litery płaci się we- 
dle tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca: 
zajmą. PRedakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tyike' 
frankv wane listy. 


22, czerwca ASSAG. 


Przy kończącóm się pićrwszóm półroczu Z dniem ostatnim bieżącego”. 


miesiąca, Medakcyja uprasza pp: prenumeratorów na prowinoyi którzy 
nie chcą doznawać zwłoki wodbićraniu Gazety; aby zawczasu złożyli pres: 
Rnumeratę na drugie półrocze; albo też na trzeci kwartał w najbliższych: 
GC k. Pocztamtach lub w c. k. głównym Pocztamcie lwowskim, — a to 
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Przegląd artykułów. 

Wiadomości krajowe: Z Wiódnia: Uroczy- 
tość odsłonięcia pomnika Cesarza Fra ń- 
ciszka I. i 

Wiadomości zagraniczne: Anglijas: Rozpra- 
wy nad irlandzkim bilem przymusowym. — 
Krytyczne położenie ministeryjum. 

Prusy: Rozkaz gabinetowy z powodu uciecz- 
ki z Neisse kilka powstańców polskich. 


Nowiny. : 


Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Białój. 
— Z Ołomuńca. — Z Szlazka Pruskiego; — 
Z Wrocławia. — Z Szczecina. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia. — 

Z najwyższego rozkazu odbyła się dnia 16go 
€zerwca na placu zamkowym uroczystość odsło- 
nicia pomnika, spoczywajacego w Bogu Jego- 

osci Cesarza Frań.ciszka I. 

„EŃ ten obrano jako rocznicę wjazdu, któ- 
5. P. ten: Monarcha w roku 1814, po zdo- 
Jm szczęśliwie pokoju odbywał do stołecz- 
Bo i rezydencyjonalnego miasta Wićdnia. 

nę o nadmienionój uroczystości inauguracyj- 
m wzniesione były do koła placu zamko- 
zak bardzo obszórne i odpowiednio przy- 
$ p tone trybuny, dla najwyższego Dworu, 

“e Badwornćj świty, dyplomatycznego ciała, 
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jeneralicył, wyższych urzędników nadwornych ,, 
tudzież dla reszty władz, i dła publiczności, — 
Trybuna najwyższego Dworu odznaczała się 
wielkościa i bogatóm udekorowaniem ; z środ- 
ka jéj wychodziły na plac zamkowy, trzydzie- 
ści stóp szćrokie wschody; zawieszony nad nie-- 
mi baldachin (którego powierzchnia wynosilą: 
72 sążni kwadratowych) chronił je od upału: 
słonecznego, 

Liczne bramy zamkowego placa były użyte 
do zajazdu dla powozów, i jako osobne przy-- 
stępy do rozmaitych trybun. 

Na otoczonym przez trybuny placu rozsta-- 
wione były frontem oddziały. załogi i umun- 
durowanćj miejskićj milicyi. — Resztę miej-- 
sca, które do tego [estynu nie było potrze-- 
boém, zapełniały tysiace widzów. 

Pomnik wzniesiony na środku placu, zasło» 
nięty był firaakami, które między cztórma po: 
rogach wzniesionemi słupami były rozpięte. 

Q pół do jedónastćj godzinie było w para-- 
fijalnym- kościele nadwornego zamku odpowie- 
dne uroczystości tego dnia kazanie, poczóm 
odprawiono nabożeństwo, na które sie: lch C. R.. 
Moście tudzież inni dostojni państwo, poprze- 
dzeni dworska świtą w gali, przez zajęty od 
o. k. przybocznój gwardyi wielki apartament. 
udali. 

Po skończonóm: nabożeństwie powrócili naj. 
dostojniejsi Państwo w: takiżsam sposób do we=- 
wnętrznych apartamentów. 

Poczćm c, k. nadworna świta udała się z apar=- 
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tamentu na wyznaczone dla nićj trybuny. — 
Jeneralicyja i korpus oficerów , Które podczas 
pochodu do kościoła w drugićj antekamerze 
asystowały, oddaliły się przez ambasadorskie 
wschody i zajęły *miejsce w pobliżu głównej 
straży, a mianowicie jeneralicyja na przezna- 
czonćj dła-nićj tamże trybunie. — C. k. przy- 
boczne gwardyje wyruszyły z szwajcarskiego 
dziedzińca do pomnika, i otoczyły go ze wszy- 
stkich cztórech stron frontem. Nakoniec 
książę Arcybiskap udał się, w licznóm towa- 
rzystwie biskupów, infułatów , tudzież innych 
kapłanów, (w pontyfikalnym ornacie) do ołta- 
rza przed pomnikiem. 

Wtedy oznajmiono Jego Ces, Mości, że wszy- 
stko jest przygotowane; jakoż Najjaśniejszy Pan 
. raczył z Ich Mościami Cesarzowa i Cesarzowa 
Matka, tudzież ze wszystkimi obecnymi i naj- 
dostojniejszymi członkami Familii, w towarzy- 
stwie c. k. ministrów państwa i konferencji, 
najwyższych nadwornych urzędów, kapitanów 
przybocznćj gwardyi , jeneralnych adjutantów , 
najwyższych nadwornych ochmistrzów i ochmi- 
strzyń tudzież pałacowych dam służbowych, 
udać się ze swego apartamentu do trybuny 
Dworu. 


Gdy Jego C. Mość wyszedłszy z apartamentu 


postępował ku trybunie, zgromadzony tysiąca- 
mi lud wydał powszechny okrzyk: Niech żyje! 
Straż prezentowała broń , a rozstawieni na 
balkonie nadworni trębacze przegrywali tak 
długo, aż dopokad  Najdostojniejsi Państwo 
swoich miejsc nie zajęli. Tylko J.C.K. Mość 
miał nakryta głowę. Na dany znak zamilkły 
traby, a skoro nastąpiła zupełna cisza, wysta- 
pił przed J.C K.Mość Kanclćrz domu, dworu i 
państwa, ksiażę Metternich, i miał do 
Niego następujaca przemowę: 
»Najłaskawszy Panie |< 

v»Wasza C.K.Mość wybrałeś dzisiejszy dzień 
»Da uroczyste poświęcenie i odsłonięcie po- 
»mnika, który na to jest przeznaczony, aby 
»późnćj potomności świadczył, o wdzięcznóm 
»uszanowaniu, jakióćm sya i następca tronu ku 
»Swemu prześwietnemu Ojcu i poprzednikowi 
sjest przejęty. Twemu własnemu uczuciu od- 
»powiada uczucie milijonów wiernych podda- 
»nych. Jestto dzień poświęcony pamięci te- 
»gó Monarchy, którego także całe państwo jak 
„Ojca kochało i szanowało, i którego błogo- 
»sławiona pamięć jako wspólne dobro do płzy- 
wszłych pokoleń przejdzie.< 
$. »IDwadzieścia i dwa lat toczył ten zgasły Mo- 
»narcha ciężka walkę za porzadek i sprawiedli- 
»wość z burzami czasu, który bardzićj niż kie- 
»dybądźj watrząsł węgły społeczeństwa. Spo- 


- 402 


sczywajacy w Bogn Cesarz , bogobojoy i pelen 
wiary , nieugięty w nieszczęściu, a umiarko- 
»wany w szczęściu, odniósł przez swoję boba- 
vtórska wytrwałość -zwycięztwo.« 

»Cesarz Frańciszek, gdy mu sie powło- 
rdło, w związku ze wszystkiemi za swoję nið- 
»podległość uzbrojonómi mocarstwami, prze2 
pwaleczność wójsk i wierność ludów, za pomocą 
„nieba, odzyskać w boju i utrwalić stanowisko, 
jakie się Austryi w dziejach świata przyna* 
»leży, odbył w dzisiejszym dniu przed 32 laty, 
puroczysty wjazd do zamku Swoich Ojców- 
»W tym zamka zebrali ię wkrótce około nie- 
pgo monarchowie i zastępcy całćj Europy, dla 
pustalenia pokoja , którego odtąd świat nie- 
»przerwanie doznaje. Opatrzność boska do- 
»zwoliła mu jeszcze przez długie lata rozkrze- 
»wiać błogosławieństwa pokoju, i być świad- 
vkiem szczęścia i pomyślności, które Jego oj- 
»cowska staranność na wszystkie klasy swyc 
»poddanych rozpostrzeć umiała. W tym dla każ- 
sdego przystępnym zamku czuwał On i mie 
sBtaranie o Swój lud, aż do ostatniego tchu 
»Swego Życia, i za Swoją miłość nie znał, ani 
też Żądał innćj nagrody, jak tylko miłości 
»Swego ludu !< 

»Tu, w obeo tych murów, wśród których Ce” 
»sarz Prańciszek Żył i działał w tym du- 
schu, wśród których dla wszystkich był i przy” 
vkładem i wzorem, tu przeznaczyłeś Wasza 
»C. Mość; jako dziedzic cnót Jego, miejsc? 
»na ten pomnik; — drugi pomnik, to jestpó” 
vmnik wspomnienia i niezgasłćj wdzięczność”* 
wzniósł On Sobie w sercach swych wiernych 
vludów.s 

»Racz Wasza C. Mość rozkazać teraz p°- 
psag odsłonić.< 

„Boże błogosław i zachowaj Cesarza ls 

Jego C. Mość raczył na tę przemowę odp” 
wiedzióć najłaskawićj w następujace słowa: . f 

»Rządy mego w Bogu spoczywającego OJ" 
stkwią głęboko w dziejach świata, aby trw* 
»łój epoki stanowić nie miały. Co On R 
vnit dla dobra wszystkich pod Jego berłen* 
szjednoczonych ludów, dla popićrania kuns? 
»tów i umiejętności i dla ożywienia han‘ Roś 
sindustryi krajowćj, było godne na miedzi ** 
spotomności przekazane. 

„Dla tego byłoto dla mego serca po 
»wywołać uroczystość dnia dzisiejszego:* jam 

»jestem przehonany, że przeztó przyczy” sd 
»się do Życzeń i uczuć wiernych molt P 
»danych.« : 2 

Po skończonćj téj mowie wystąpił © ** nej” 

a i Goćs 
wyższy nadworny marszałek hrabia - E 
jako zastępca c. k. piórwszego wielkiego 


trzeba 
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mistrza, odebrał od Jego. C. R. Mości rozkaz 
do odsłonięcia pomnika, poczćm dał znak nad- 
chodzącemu dolnómi wschodami c. k. nadwor- 
nemu posaźnikowi "Marchesi, (z którego 
rak wyszedł ten pomnik), a ten ódkłoniwszy 
się nizko, dał znak do usunięcia zasłony. 

W tćj chwili powstali J. C. K. Mość i cała 
Cózarska Familija. Jego C. Mość odkrył głowę — 
odezwały się traby i kotły; gwardyje, wojsko i 
miejska milicyja sprezentowały broń, zagrała 
muzyka; rozstawiona na zewnętrznym zam- 
kowym placu i na bastyjonie załoga, dała trzy- 

Totną zręcznój broni salwę; zagrzmiały działa, 
apo wszystkich kościelnych wieżach uderzono 
w dzwony. 

Lecz wszystkoto zagłuszył radośny okrzyk, 
który wydał obecny lud na widok niezapomnia- 
nych rysów ukochanego Monarchy. Ten hołd, 
te łzy najgłębszego wzruszenia, jaśniejące w 
oczach wszystkich, były najsziachetniejszóm 
świadectwem tćj serdecznćj miłości i uwielbienia, 
z jakióm lud do tego dostojnego Zmarłego nie- 
Ustannie był przywiązanym, i jakie Jemu nawet 
teraz, jeszcze po śmierci okazywał. Owoż jestto 


ta wierność , która Austryjaka uzacnia, która, 


W nim słuszną dumę obudza, a którą on dla 
swego dziedzicznego Cesarza także zawsze 
w swojóm sercu zachowa. + 
Gdy po niejakim czasie nastąpiła cisza, Ża- 
intonował przy ołtarzu książę Arcybiskup Te 
Deum, poczóm wraz z duchowieństwem powró- 
cił do nadwornego kościoła zamkowego. 
Uroczystość ta zakończyła się delilowaniem 
unundurowanój milicyi miejskićj i załogi; po- 
czóm najwyższy dwór śród odgłosu trab i ko- 
tłów, i śród przepisanych honorów wojskowych 
udał się z powrotem do najwyższego aparta- 
mentu. ł 
'Pysiączny odgłos: Niech Żyjel rozległ się, 
gdy J, C. Mość powstał z miejsca, i towarzy- 
szył Mu, równie jak i innym członkom Cesarskićj 
emilii jeszcze długo potóm, gdy się juź wszy- 
Ary do swoich apartamentów udali. 


NZ 


JCKMość raczył najwyższóm postanowieniem 
3 dnia 6. czerwca r. b., Metropolicie grecko- 
unickiego obrządku w Galieyi, Arcybiskupowi 
<wowskiemu Michałowi Lewickiemu, 
nadać najłaskawićj wielki krzyż cesarsko - au- 
*lryjackiego orderu Leopolda. 


SWE 
z c. k. połączona kancelaryja nadworna, opró- 
niong przy galicyjskiem gubernijum posadę 
oncepisty, nadała nadwornemu konceptowe- 


mu praktykantowi Wilhelmowi Hallama. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wielka Brytanija i Erlandyja. 


. Gdy na posiedzeniu izby niższćj dnia 8. b. 
m. zaproponowano drugie odczytanie irland z- 
kiego przymusowego bilu, wniósł Sir 
William Sommerville mocyję, aby ten- 
że bil od dziś za sześć miesięcy odczytano, 
to znaczy, aby go odrzucono. Pan Bernal 
wspićrał tę poprawkę. Hrabia Linkoln u- 
sprawiedliwiał w dłagićj mowie postępowanie 
rzadu pod względem tego bilu. Lord G. Ber- 
tinck ganił to postępowanie bezwarunkowo; 
kilkomiesięczne zwleczenie propozycyi, którą 
ż poczatku jako nagląca wniesiono, jest dosta- 
tecznym powodem, do 'sprzeciwienia się jéj 
teraz; bil zbożowy popiórano z największa 
gorliwością, a dla bilu przymusowego nie zna- 
leziono dość czasu, gdyż i tak nigdy nie szło 
szczćrze ministrom o przywiedzenie go do 
skutku; a zatóm im rychlćj ten bil odrzuco- 
nym, a z nim razem i gabinet usuniętym zo- 
stanie, tóm ci lepićj; głosuje on za poprawka. 
Pan Sidnój Herbert odpowiadał ze stropy 
rzadu, utrzymując, że między agrykulturzystami 
a lordem Johnem Russel zachodzi intry- 
ga, celem odrzucenia tegoż bilu. — Po nie- 
których objaśnieniach zostały dalsze nad nim 
rozprawy do dnia 12go b. m. odłożone. 
Dzieńnik Times, zapowiadając blizkie roz- 
wiązanie teraźniejszego gabinetu, tak się wy- 
rażar Już dawno kraży pogłoska o losie teraźniej- 
szego ministeryjum; od niejakiego czasu zaprze- 
stano. powafpiówać o prawdopodobieństwie 
wkrótce mającego nastapić rozwiązania admi- 
nistracyi Sir Roberta Peel; coraz mnićt 
słychać domysłów, tako samym akcie przyszlćj 
rezygnacyi , jak o czasie, w którym tenże akt 
nastąpi, i o okolicznościach , które towarzyszyć 
mu będą. Zupełnie nowy wypadek mógłby 
tćj konjekturze nadać trwałą podstawe, a na- 
wet do pewności jazbliżyć, W sobotę (6. czerw" 
ca) było u lorda Johna Russel, w Cheskam- 
place, zgromadzenie członków izby niźszój, 
którzy się ministeryjalnym projektom co do 
Irlandyi sprzeciwiają. Zamiarem tego zgroma- 
dzenia było to: Lord John Russel chciał 
swym przyjaciołom oświadczyć, jakie postępo- 
wanie zamyśla zachowywać w dwóch ważnych 
propozycyjach, które wkrótce przed izbę 
niższą wniesione będa. Naradzano się nad 
irlandzkim przymosowym bilem i 
nad bilem o cukrze. Powzięto tę uchwałę: 
Naprzeciw irlandzkiemu bilowi, nim takowy 
przyjdzie do drugiego odczytania, niech wy- 
stapi partyja zcałą mocą, a mocyję lorda Johe 
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na Russel, dotycząca wprowadzania cukru 
przez niewolników uprawianego, należy przed- 
łożyć na nowo i energicznie wspićrać. Obie 
te uchwały powzięto prawie jednogłośnie. 
(Tylko jeden z obecnych whigów nie zgadzał 
się w obu kwestyjach.). A tak, według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, los sir Roberta 
Peel jest rozstrzygnięty. Dopićro przed kil- 
koma dniami był on uratowany od klęski przez 
conclave whigowskich parów w Iiansdownhouse; 
dzisiaj zagraża mu zniszczeniem synod złożo- 
ny z whigowskich członków izby iższćj, 
w Cheshampłace. W przeciagu jednego mie- 


siąca utworzą whigowie gabinet konserwacyjny.. 


Położenie Sir Roberta Peel nie jest ani 
dziwne, ani tóż niespodziane. Dziwnóm nie 


może być dla ministra, który we wszelkich. 


zmianach  jednostajność umysłu zachować 
umiał; niespodzianóm, nie może ono być 
dia mioistra, który się przy stórze rządu utrzy- 
mał tylko przez pomoc, lub tolerowanie 
dwóch wielkich stronnictw, którym się zaró- 
wno sprzeciwiał.  Niebezpieczeństwa , Mtóre 
teraz nastąpiło, nie mógł on inaczćj, jak tyl- 
ko przez nowa koncesyję: uniknąć. — Cofnież 
Sir Robert Peelirlandzki bil przymu- 
sowy? My nie jesteśmy tego zdania; on po- 
zostanie mu wiernym, i podobnie jak wielu 
ministrów ulegnie pod ciężarem propozycyi 
irlandzkićj. — Ale kilka dni rozstrzygnie los 
teraźniejszego  ministeryjum , jeżeli: już 
nozstrzygniętym nie jest. Jeszcze przed: 
upływem tygodnia możemy się doczekać skła- 
du nowego gabinetu i powrotu partyi whigów 


do stóru rzadu.s. 
Prusy. 

Najjaśniejszy Pan wydał do ministra wojny 
pod dniem 14. maja r. b. następujący rozkaz 
gabinetowy : 

»Zdarza się niekiedy., jak uważałem, Że wię- 
źniowie do fortec oddani, z takowych uciekają, 
jak to właśnie zaszło w Nissie z kilku pol- 
skimi powstańcami, którzy granice kraju me- 


go przekroczyli. Ponieważ mogłaby ztad po-- 


wstać obawa,. iż w pojedyńczych wypadkach 
na potrzebnćj czujności ze strony władz zby- 


wało,, przeto. polecam. ministerstwu wojny,. 


aby nietylko w każdym takim przypadku. ścisłe 
zarządzić śledztwo ,.ale także w ogóle komen- 
dantom fortec mocno zalecić powinna baczność 
w strzeżeniu więźniów do fortec oddanych.« 
DEZERTER RATA AM WZA PRA SERA ZZA pny 
FEREBTCV LOW Me 
Jesteśmy w pełni kontraktów, które sa dobre, 
jeżeli miara onych ma być liczba przyjezdnych 


gości, Która jest w rzeczy samćj znaczna ; ale 
w ogóle mnićj dostrzegamy tego roku niżeli 
innych lat ruchu kontraktowego , a osobliwie 
mnićj ruchu pićniężnego. lnteresa idą leniwo,. 
dotad przynajmnićj nie słyszeliśmy o Żadnój 
wielkiej przedaży lub kupnie. Dodać trzeba 
jeszcze, że do tćj cichszój tego roku powierz* 
chowności kontraktowój przykłada sie niepo- 
mału brak wszelkich widowisk i koncertów, 
jakiemi zwykle obdarza nas ta pora; jedyna 
dotad zabawa jest teatr, i nadzieja wyścigów , 
na które i my odkładamy żniwo. rozmaitszych 
nieco nowin. Mówmy więc tymczasem o tea- 
trze. Dzisiaj w teatrze hr. Skarbka odbędzie 
się zapowiedziane już przez nas przedsta- 
wienio dramatyczne w trzech językach przez 
amatorów , na eel dobroczynny przeznaczone. 
Tym zaś celem dobroczynnym jest fundusz na 
zakład ukształcenia sług żeńskich, cel zewszech 
miar iod dawna pożądany. Jmość Pan A.dam- 
ski, którego czynność i dobro chęci przy 
každém. dobroczynnóm przedsiębierstwie znane 
nam są dostatecznie, zajmuje się przedaża bile- 
tów do lóż i Krzeseł. . 
Dnia 19. b. m. odbył sie zapowiedziany be- 
nefis pana S$mochowskiego. Aktorowie 
sceny polskićj odegrali po raz piórwszy 5aktowy 
dramat Vienneta para Francyi, pod nazwa: 
Michat Bremond. Napomknęliśmy już poprze- 
dnio o głównćj dążności tego. dramatu; iw rze- 
czy samćj, myśl, która jak się zdaje, przewo- 
dniczyła autorowi, jest walczenie przynajmniej 
jezeli nie zniszczenie: przesądów naprzeciw re- 
habilitacyi: zbrodniarza, który. przebył: już karę 
swoję. Jestto zapewne myśl postępowa , myś 
ważna, ale za nadto ważna, za nadto zależna 
od odzywającćj się potrzeby poprawy ustaw kar- 
nych, aby ją autor w obrazku z-Życia domo- 
wego wziętym, zdołał naleźycie wyjaśnić i nadać 
jój prawdziwie pożyteczna daźność.. I z tego 
samego powodu w pobieżnćj recenzyi nie mo- 
żemy tego wszystkiego: powiedzióć ,. coby się 
rzec dało w przedmiocie tym, wymagającym 
szórszój i głębszój rozprawy nad kilka słów 
sprawozdania nowiniarskiego. Michał Bre” 
mond, czyli jak się przezwał Norris, Wy” 
stępuje juž jako człowiek stary, który przeby 
karę galerowa za kradzież nie dla swego zysku» 
ale z namowy bogatego i znakomitego p3n* 
swego popełniona, dorobił sie później: praca 
i handlem ogromnego majątku , i ujmuje 
wszystkich dobrodziejstwami “i prawemi czy” 
nami, któremi uzyskuje dla siebie szacune 
powszechny. Odkryte jego prawdziwe nazwisko 
przez odrzuconego kochanka córki, niweczy 
związek jego. z rodziną wielkiego imienia, obu” 
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tza publiczną opiniję, wywołuje ów przesąd, 
przeciw któremu zdaje się walczyć autor. Lecz 
obre jego uczynki robia reakcyję w podwła- 
dnych mu fabrycznych rzemieślnikach, w przy- 
Jaciołach, a nawet w starym hrabi Solange, 
tym samym, który go niegdyś dla swego zysku 
© zbrodni namówił, a który jest typem wiel- 
oświatowego zepsucia lekkomyślnego; i ci 
Wszyscy szczóremi wyrazami swych uczuć i 
wdzięczności staraja się go rehabilitować przed 
Bobą samym, i przed publicznością. Dodać po- 
trzebą, że sam autor przyznał się do trudności 
zadania swego, wybierając sobie za temat do 
obrobienia, nie zbrodniarza zupełnego, ale 
człowieka, który przez młodość i lekkomyśl- 
Ność, popełnił, że się tak wyrazimy, pół-zbro- 
nię tylko, którój większa i brzydsza połowa 
spada na tego, który go namówił, i z owoców 
©nćj korzystał. Lecz przesad po scenach dra- 
matu zostaje dawoym przesądem, bo jestto re- 
abiłitacyja prywatna, rehabilitacyja cząstkowa, 
tóra i tak każdy zbrodniarz uzyskać może, 
Uzyskuje zwykłe w pewnym obrębie ludzi 
£ wyższą myślą i lepszém sercem ; a co gorzćj 
A myśli autora, nie byłoby tój rehabilitacyi, 
Edyby nie było dobrych uczynków, czyli raczćj 
Edyby pan Bremond-Norris nie był bo- 
5atym. Tuwięc znowa odzywa się ta umęczona 
dusza i treść dzisiejszój epoki, to fatum tera- 
£niejszych dramatów w Życiu i na scenie, — 
pieniadze wszechwładne!.. Odbierz Norrisowi 
pieniadze, a nie byłoby dramatu, nie byłoby 
walki autora z przesadem, który po jego sztuce 
zostaje przesadem, za którym jak od wieków 
ywało, idą zdania jednych, odwracają się 
rugich. Tyle o przeprowadzeniu myśli; co 
zaś do ubrawia tój duszy w ciało dramatyczne, 
Powiómy tylko, że piórwsze dwa akty są jedynie 
przygotowaniem do działania; istotne zaś dzia- 
anie odbywa się w akcie trzecim i czwartym; 
est zawiązane tak lekke, że widzowie już da- 
WRo wiedzą oco rzecz idzie; a wznosi się tylko 
„nami szczególnemi , w których odbywaja się 
se nie naprowadzone coups de theatre. Akt 
jac Piaty jest apologija myśli autora, odbywa- 
bate ue za pomocą „dyjalogów odrebnych od 
ygi już skoúczonéj. Rozmowy w ogóle są 
salą rysy charakterów lekko ale z prawda na- 
nog ne, mianowicie charakter pana. $ o- 
atw Be, tego starego rouć wyższego towarzy- 
kaś; dp czkiege Jednóm słowem, mimo pię- 
rad $zności, dowcipu i gładkich dyjalogów, 
* SĘ ten zdaniem naszóm jest za chłodny ; 
Eo obrazek tu i owdzie piekny, ale niewy- 
z0Dy, blado odmalowany. Nie chcemy je- 

| © utrzymywać, by był bez wszelkićj war- 


tości; i owszém, wdzięczni jesteśmy panu Smo- 
chowskiemu, Że na swój benefis wybrał szta- 
ke, która mimo chybionego może celu, poru- 
sza myśli nowe, budzi rozbiór , spiace zwykle 
przy tych tysiącu potworkach dzisiejszćj dra- 
matyki francuzkićj. — Gra artystów naszych była 
dobra; odznaczylisię p. Nowakowski w roli 
hrabiego Sobange, a mianowicie p. Sm o- 
chowski wroli Norrisa, którego po raz 
piórwszy podobno widzieliśmy w roli starego 
ojca, oddanćj z życiem i właściwym mu talen- 
tem. Tłumaczenie pana Dobrzańskiego 
jest staranne ; język, eo w tłumaczeniach na- . 
szych niemała jest rzecza, wszędzie jest polski. 

Z benefisów , jakie nam jeszcze pozostały, 
odbędzie się jeden w przyszły piatek, to jest 
dnia 26. b.m. Na dochód bowiem p. Dawi- 
sona odegranym zostanie dnia tegoż pięcio- 
aktowy dramat Józefa Korzeniowskiego, 
pod nazwą: Córka lekarza. e 

Zapowiedziana dawnićj w naszóm pismis 
Grammatyka języka polskiego, przez znanego 
Kterata Fana N ep- Deszkiewitcza, wy- 
szła już z druku. Bliższe w téj mierze zawia- 
domienie samego autora, umieszczone jest w Do- 
datku do naszćj dzisiejszćj Gazety, na końcu 
doniesień prywatnych. i 
ETZ PRESENT DZKA, ROTO E KE A 


WHADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 
(Z korempondencyi prywatrecj). 

Z Białej, dnia 16. czerwca. Niemały po- 
strach ogarnął naszych gospodarzy wiejskich na 
widok pół żytnych, albowiem rdza niwceczy 
osiadajace właśnie ziarnko, i rzadko: widzióć 
kłos, któryby tema złemu nie uległ. Już przed 
kilka tygodniami uważano, że listki na zdźbłach 
żytnych żółknieją, i nic dobrego sobie z tego: 
nie obiecywano ; ale wtedy jeszcze nikt nie wyo- 
brażał sobie tak strasznych skutków, jakicheśmy 
się teraz doczekali: pola żytne zamiast ciemno- 
zielonćj barwy wyglądają teraz brunatno, i za- 
czynają bielóć : podobno żeźniwiarz sawe tylko 
próżne kłosy bedzie zbićrał. 

Zboże odkwitło źle, w czas zimny i burzliwy, 
a2go czerwca mieliśmy jeszcze niemały szron; 
przeto choroba ta podobno już z żółknięciem 
listków począć się musiała. Przy tak smutnych 
widokach, Żyto nagle podrożało: przed dwoma 
tygodniami płacono ta za korzec tego ziarna 
po 6 zr. 24 kr. m. k., ateraz trzeba już dać 
po 8: zr. 36 kr. m. k. Zpodrożeniem żyta po- 
szły tóż wgórę iinne wiktuały. 

Ziemniaki wygladają bardzo pięknie, ato[% 
potrzebują koniecznie pokrzepiających dósz- 
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czów, których ta nie miewamy: atmosfera 
jest u nas jakby w sucha mgłę owinięta. 

Koniczyna jest dość wydatna ; siana zaś na 
łąkach mało. 


"Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 17. czerwca, 


Z przypędzonych w tym tygodniu 1886 wo- 
łów, było na naszym dzisiejszym targu 1050 
sztuk, a przed targiem poszło z Lipnika wprost 
do Wiédnia na sprzedaż 836 sztuk dobrój 
jakości w cztórech partyjach, a mianowicie 
popędzili tamże: 1) Romaszkan, z Horodenki, 
206 wołów ; 2) Leib Amster, z Czermny, 360; 
3) Chaim Druker, z Jagielnicy, 130; 4) Izak 
Hornstein, z Żarawna, 140. Właściciele tych 
wołów nie mogą się wiele spodziewać, gdyż 
w Wićdniu spadł cetnar wołu na 43 zr. W. W., 
i Węgry dostarczają tam teraz wiele. 

Na naszym targu przedaż szła oporem, cho- 
ciaż wielu kupców z Wiódnia i z Pragi zje- 
chało. Jakość wołów była tym razem dobra, 
ale ceny przesądzone , i dlatego też nie wszy- 
stko znalazło kupca. 

Na przyszły tydzień spodziewamy się podob- 
nój ilości wołów jak tym razem. 

Przypędzili na targ: 4) Leib Stark, 
z Sarnek dolnych, 60 wołów; 2) Lemel The- 
mann, z Czersmny, 57; 3) Eliasz Allerhand, 
z Brzuchowic, 70; 4) Mojżesz Szedel, z Rawy, 
425 ; 5) Grzegorz Kostecki, z Fliruszowa, 60; 
6) Grzegorz Mołdrzyk, z Jezierżan, 136; 7) Moj- 
żesz Allerhand, ze Spasa, 234. — Małómi par- 
tyjami 308. — Ogółem 1050. 


c Cćna je- Z tych 
duej para 
Zakupione: s | pary | 8-| ważyć 
Sj w.w. | g | mogła 
LJ F=ś 
zr. |kr. cetnar. 
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Z|Partyi Nr. 1. drobiazgowo 
30 sztuk. ; 
Partyję Nr. 2. drobiazgowo 


% partyi Nr. 5. do Wićdniaj 54; 337 8 14h 
Z partyi Nr. 4. do Czech. |113) 310 8 

7, partyi Nr. 5. sztuk 13. 

Partyję Nr. 6. do Berna . |136| 362 9 

Z partyi Nr. 7. do Pragi [228] 390 9 1j2 
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Małe partyje 'po najwięk- mie 
szćj części rozkupiono. 
Ze Salązka Pruskiego dnia 14. czerwca. Wi- 
doki nasze co do zbiorów zboża, przed kilka 
tygodniami bardzo świetne, teraz się zasępiły, 


„ odbyt. 


ato wskutek zimna i posuchy. Żyta późnićj 
wysiane, tudzież i te które nikło wygladały» 
przysiadła rdza, która zlistków przeniosła się 
już na zdźbła i kłosy, i na wszelki wypadek 
zbiór tego ziarna uszczupli. Szczęściem jeszcze 
Że to złe nie dotknęło tego żyta, które dotąd 
silnie wygladało. Badźcobądź, plaga ta rozszć- 
rzyła się od Renu aż po za Wisłę, i wywrzóć 
musi dotkliwy wpływ na cenę tego ziarna» 
zwłaszcza że do nowych żniw wszystkie zapasy 
powychodzą. — Także i pszenicę dotknęła 
ta plaga: w początku maja pobrunatniała ona o 
zimna tak dalece, iż jak ogorzała wyglądała; 
poprawiła się późnićj wprawdzie po największćj 
części, ale cóż z tego, kiedy od dwóch tygo- 
dni pokazało się, Że i ja rdza przysiadła. — 
Teraz właśnie zaczyna się sypać, a ciepła i 
dószcze może ja jeszcze uratują. —Jęczmień 
wzrastał bardzo bajno , tak że w bardzo wielu 
okolicach musiano go zrzynać; ale i to ziarno 
zaczyna Żółknać i tylko bardzo sprzyjajace po- 
gody i ciepłe dószcze poprawić go mogą. 
Owies pobrunatniał od zimnych wiatrów, i 
cierpi teraz wiele od posuchy, atoli ciepłe 
dószcze mogłyby go ocalić. — Ziemniaki, 
-jeżli nie będzie zbytnéj posuchy, obiecują plon 
bardzo obfity; przynajmnićj dotąd nie słychać 
aby gdzie źle powschodziły, co w przeszłym 
roku było przepowiednią ich trupieszenia, —* 
Powtarzamy , że ciepła i dószcze mogą, jeżeli 
nie wszystko, to zawsze jeszcze bardzo wiele 
poprawić. (Preuss. Handl. Zeitung.) 


Z Wrocławia dnia 9. czerwca, Reszta wełny 
z naszego jarmarku pozostałćj, rozsprzedaną 
została prawie całkiem, i to po cenach o kil- 
ka talarów na cetnarze wyższych, aniżeli 28 
samym jarmarku. Jestto dowodem znacznego 
potrzebowania dla fabryk, i zdaje się, że wei“ 
ny polskie, które w ciągu tego lata do tutej” 
szego miasta odstawione będa , dobry znajdą - 
(Preuss. Handlungs-Zeitung.) 


~ Z Szezecina dnia 15. czerwca. Na nasz js” 
mark przywieziono do 22,000 cetnatów we,” 
ny. Kupców, szczególnićj krajowych, b 
wielu, a pokup szedł tak raźno, że w dwóc 
dniach wszystko rozkupiono. — Ceny były 
w porównaniu z przeszłorocznemi niższe» 
cetnarze cienkićj wełny o 12 do 16 tal. PE.” 
średnićj wełny o 10 do 12 tal. pr., 9% r 
cienkićj wełny o 8 do 10 tal. pr. 

(Preuss. Handl. Zeitung.) 
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